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    Dedykuję moim Rodzicom — za to, że nigdy nie próbowali wybić mi z głowy pomysłów, nawet tych najgłupszych.


    Brusikowi, najlepszemu przyjacielowi, w życiu i w podróży.

  


  
    Rozdział 1.

    Podróżowanie i fotografowanie - zamiast wstępu
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    Mam nadzieję, że ta książka będzie dla Ciebie pewną drogą na skróty. Czyli mówiąc wprost: szybko zorientujesz się, co musisz zrobić, aby Twoje zdjęcia były jeszcze lepsze, zaczęły opowiadać historie

    Australia, na szczycie Uluru, październik 2004

  


  
    Zapewne wielokrotnie zadawałeś sobie, Czytelniku, pytanie: dlaczego moje zdjęcia nie są tak dobre jak zdjęcia kolegi? Przecież ja też tam byłem, fotografowałem. W zasadzie te same miejsca, te same widoki. Dlaczego zdjęcia, które oglądam w magazynach podróżniczych, na wystawach fotograficznych, są takie świetne? Dlaczego? Nie ma na to pytanie jednoznacznej odpowiedzi. Na pewno nie dlatego, że ktoś miał lepszy sprzęt fotograficzny od Ciebie[1]. Na pewno nie dlatego, że był w jakimś fajniejszym miejscu[2]. Może dlatego, że miał pomysł na zdjęcia i umiał ten pomysł przekuć w ciekawe fotografie? Do tego dysponował sprzętem, który w kreatywny sposób pomógł mu zapisać kadr [3], a na dodatek swój pomysł fotograficzny zrealizował w starannie wybranym, pasującym do konceptu miejscu? I - na koniec - może dlatego, że poświęcił mnóstwo czasu, żeby przygotować się do wyjazdu, ślęczał nad albumami, książkami, czytał, poszukiwał, analizował... A zamiast leżakować na plaży, błądził z aparatem, wyczekiwał, zastanawiał się i analizował. Miał czas dla fotografii. Bo musisz wiedzieć, że fotograf podróżnik to mało romantyczny zawód. Trzeba spędzać długie godziny przed ekranem komputera, surfować po internecie w poszukiwaniu "fotograficznego Świętego Graala" i czytać, czytać, czytać - mnóstwo książek. Trzeba zrezygnować z setek godzin na plaży i mnóstwa miłych towarzyskich spotkań w czasie urlopu. Dopiero wówczas Twoje szanse na zrobienie prawdziwie dobrej fotografii [4] wzrosną. I właśnie o tym, jak znacznie zwiększyć szansę na wykonanie dobrych, przejmujących zdjęć w podróży, jest ta książka. Jeżeli szukasz sprytnych i łatwych sztuczek na "świetne fotki", to pomyszkuj raczej na półkach Empiku za książkami o fotografowaniu w weekend. Jeśli spędzasz długie godziny na forach internetowych, dyskutując o tym, czy obiektyw A jest bardziej ostry od obiektywu B, a Canon znacznie lepszy od Nikona - nic tu po Tobie. Jeśli fotografia to dla Ciebie przede wszystkim praca w Photoshopie - nie tędy droga. Tutaj nie znajdziesz ani przeglądu sprzętu fotograficznego, który sam robi zdjęcia,[5] ani tajników przygotowywania zdjęć w komputerze (doradzę Ci jedynie, jakim narzędziem się posłużyć). Niewiele piszę też o kompozycji, naświetlaniu czy innych sprawach, o których można przeczytać w dziesiątkach książek o fotografowaniu i setkach serwisów internetowych.


    Za to znajdziesz tu mnóstwo sprawdzonych przeze mnie porad, które sprawią, że Twój następny wyjazd, czy to wakacyjny, weekendowy, czy kilkumiesięczna wyprawa w dalekie kraje, będzie miał szansę zaowocować lepszą fotografią niż ta, którą uprawiałeś dotychczas. I dowiesz się, co zrobić, by prócz przyjemności fotografowania mieć z tego jeszcze coś. Będą to porady fotografa – podróżnika. Praktyka, który jeździ po świecie, aby rejestrować zmieniającą się rzeczywistość, pisać, publikować zdjęcia. Dzielić się tym, co zobaczył i - co najważniejsze - pokazać to tak, jak widział, przez pryzmat własnych oczu i własnej techniki fotografowania.


    Bo fotograf w podróży to ktoś taki, przed kim stoi wyzwanie i misja - pokazanie świata nie takim, jakim jest, nie takim, jakim będzie. Nawet nie takim, jakim chciałoby się, żeby był. Ale pokazanie świata przez pryzmat swojej własnej wrażliwości, pokazanie "swojego świata", widzianego własnymi oczami.


    Zapraszam do lektury


    Piotr Trybalski

    


    
      
        [1] Tak najczęściej się to tłumaczy.

      


      
        [2] Miejsce samo w sobie nie potrafi robić zdjęć.

      


      
        [3] Sprzęt niekoniecznie lepszy od Twojego.

      


      
        [4] Czym jest dobra fotografia? To taka, która wywołuje emocje, niekoniecznie zachwyt!

      


      
        [5] Chociaż o sprzęcie trochę napiszę.

      

    

  


  
    Rozdział 2.

    Jak przygotować się do wyjazdu fotograficznego?
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    Kilkudniowy marsz w słońcu zachodniej Afryki na każdego wpływa tak samo: zmęczenie, zniechęcenie i kołacząca w głowie myśl: napić się czegoś w cieniu. Jak tu robić zdjęcia?

    Czy na takie sytuacje da się jakoś przygotować? Tak! Wynajmując zawczasu… wóz ciągnięty przez wołu. Plecaki, namioty i cały dobytek jedzie na wozie, fotograf idzie pieszo

    Trekking w Kraju Dogonów w Mali, styczeń 2008


    Fotografowanie w podróży - zastanawiam się, ile osób czytających to zdanie zdaje sobie sprawę z paradoksu, który w nim tkwi. Podróżowanie i fotografowanie... To pierwsze to przemieszczanie się - samochodem, pociągiem, samolotem, autobusem, na rowerze lub pieszo. Przemieszczanie się, czyli poddanie się uciekającej przestrzeni, zmieniającemu się krajobrazowi, przyglądanie się twarzom mijanych ludzi, sytuacjom, zdarzeniom. "Uciekanie" od nich, czekanie na następne i następne. To drugie - fotografowanie. Stan wyczekiwania, planowania, myślenia o kadrze, przewidywania tego, co za chwilę się wydarzy, ale i konieczność refleksu - kontroli nad tym, co ma się wydarzyć.


    Fotografowanie w rzeczywistości składa się z... oczekiwania. Na odpowiednie światło, na zaplanowane wydarzenie, na dotarcie na miejsce czy w końcu na dziwne przeczucie, że "tutaj kiedyś coś się wydarzy, więc warto tu poczekać". Dlatego właśnie twierdzę, że fotografowanie w podróży to paradoks. Bo jak ująć w wizjer aparatu przestrzeń, która się zmienia w tym samym czasie, kiedy czekamy, aż coś się wydarzy? Moim zdaniem podróżowanie wyklucza fotografowanie, ale jednocześnie nie da się fotografować bez przemieszczania się.


    Co w takim razie zrobić, by mimo istnienia tych niesprzyjających czynników - uciekających w podróży chwil, ciągle zmieniających się miejsc - znaleźć czas na fotografowanie? Ano spróbować ujarzmić czas i przestrzeń. Znaleźć sposób podróżowania, który da szansę na zrobienie dobrego zdjęcia. Tak zorganizować i przygotować podróż, aby było to możliwe.


    Do wyjazdu fotograficznego warto przygotować się w sposób szczególny. To nawet nie jest opcja, to konieczność. Wyjazd fotograficzny zasadniczo różni się od każdego innego, "zwykłego" wyjazdu. Jadąc np. w góry, na weekend do Pragi czy urlop do Grecji, nastawiasz się przede wszystkim na to, aby już na miejscu skorzystać jak najwięcej, a do domu przywieźć przede wszystkim miłe wspomnienia. Jeśli jednak jedziesz fotografować, musisz przywieźć przede wszystkim dobre, autentyczne zdjęcia. Rozrywka czy przyjemności plażowania idą zdecydowanie na bok.


    W przygotowaniach do fotografowania manną z nieba okazuje się internet, gdzie znaleźć można w zasadzie większość wiadomości potrzebnych do zaplanowania wyjazdów fotograficznych. Wyjazd bez odpowiedniego przygotowania mija się z celem. Szkoda czasu i pieniędzy na improwizowanie. Na wyjeździe nie ma za dużo miejsca na spontaniczne zrywy i chwile uniesień. Improwizacja jest tu procesem w dużej mierze kontrolowanym. I - paradoksalnie - im mniej będziesz improwizował, tym bardziej spontaniczną, prawdziwą i wywołującą emocje fotografię masz szansę uzyskać. Jak zapewne pamiętasz, właśnie o czasie pisałem na początku tej książki. Teraz dodam, że 80% sukcesu podróżującego fotografa to praca wykonana jeszcze przed wyjazdem.


    Od czego zacząć? Od miejsca. Trzeba sobie odpowiedzieć na pytania: dokąd jedziemy, co tam chcemy fotografować, jak będziemy pracować. A może nie wiemy, co jest warte uwagi, i szukamy podpowiedzi? Odpowiedzi na powyższe pytania trzeba znaleźć jeszcze przed wyjazdem, robiąc odpowiedni research, czyli poszukując informacji.
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    Ten gość u góry schodów hawańskiego El Capitolio to ja. W pierwszym dniu w Hawanie nieco czasu spędziłem w tym ważnym z punktu widzenia obserwacji okolicy miejscu. Patrzyłem, rozmyślałem. To był mój pierwszy dzień bez aparatu…

    Kuba, Hawana, schody El Capitolio, czerwiec 2009, fot. Anna Brusewicz


    2.1. Nie improwizuj - zrób research


    Dobry research powinien pozwolić Ci bez szczególnego zachodu odnaleźć się w nowym miejscu. Musisz odpowiedzieć sobie na pytania: na jakie problemy mogę tam się natknąć (np. czy jadę do kraju muzułmańskiego i fotografowanie kobiet w burkach może być problemem, wysoka przestępczość - kieszonkowcy, duże zanieczyszczenie powietrza albo częste i obfite opady); co może wpłynąć na sam proces fotografowania (np. kiedy zamykane są muzea, kościoły, które dni są wolne od pracy, kiedy odbywają się ciekawe pod względem fotografowania imprezy czy uroczystości, gdzie nie wolno fotografować i trzeba zdobyć wcześniejsze pozwolenia, jak wysokie są budynki i wąskie ulice - kiedy "ucieka" z nich światło, o której godzinie wschodzi i zachodzi słońce, czy miasto jest zazwyczaj zakorkowane, jakie są alternatywne środki komunikacji) i w końcu dowiedzieć się też, gdzie znajdują się punkty przydatne dla uzyskania odpowiednich kadrów (miejsca widokowe, tarasy restauracji, z których rozpościera się odpowiedni widok, wzgórza etc.). Przed wyjazdem trzeba też ustalić, jakimi środkami komunikacji będziesz się poruszać. Tramwaj? Autobus? Taksówka? Ile kosztują, gdzie docierają, jak szybko?


    [image: ]


    W moim serwisie GoPlanet.pl możesz sprawdzić lokalizację zdjęć z Flickra, Panoramio i słynne street view Google'a, a także pochwalić się swoimi pracami. Tutaj też podróżnicy odpowiedzą na dręczące Cię pytania, których będzie co niemiara w czasie przygotowań do wyjazdu. Warto skorzystać ze sprawdzonej wiedzy
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    "GEO" to jeden z najlepszych magazynów geograficznych i popularnonaukowych, słynny ze świetnych zdjęć, tekstów i oryginalnych tematów. Jeśli chcesz poczytać o czymś, czego na pewno nie znajdziesz w innych magazynach, zerknij do "GEO". Mimo że magazyn można czytać w wielu językach (nawet po słowacku), polskiego wydania raczej się nie doczekamy


    Oglądaj zdjęcia z miejsc, do których jedziesz, w serwisach typu Panoramio.com czy Maps.Google.com; sprawdzaj, gdzie zostały zrobione, jaką mają lokalizację. Jeśli masz szansę podejrzeć zapis EXIF zdjęcia - sprawdź, o jakiej porze roku i dnia zostało wykonane. Po co to wszystko? To najlepszy sposób - chociaż pracochłonny - aby bez ruszania się zza biurka sprawdzić, jakie jest światło o danej porze w określonym miejscu.


    Research to także sposób na znalezienie ciekawego tematu. Twój wyjazd fotograficzny musi zostać oparty na konkretnym planie, przed wyjazdem musisz wiedzieć, jakie tematy chcesz ująć na zdjęciach. Czy to będzie impreza - wydarzenie, czy życie codzienne, pejzaże, czy portrety mieszkańców - plan musi powstać znacznie wcześniej. Ryszard Kapuściński uważał, że do napisania jednej strony reportażu musi przeczytać trzydzieści stron innych tekstów na interesujący go temat. Przed Tobą jest taka sama perspektywa. Musisz dokładnie wiedzieć, gdzie jedziesz, czego możesz się tam spodziewać, poznać specyfikę odwiedzanego miejsca, zwyczaje, zasady tam panujące.
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    W serwisach typu GeoBlog.pl możesz przeczytać długie (czasem, niestety, aż za długie) relacje z podróży do różnych ciekawych części świata. Autorzy często przemycają - zazwyczaj nieświadomie - informacje, które dla Ciebie mogą być na wagę złota: gotowe tematy, ciekawe postaci, interesujące wydarzenia


    Świetnym źródłem informacji są autorskie przewodniki turystyczne, w których ambitni autorzy starają się pisać także o miejscach i zdarzeniach spoza listy lokalnych evergreenów. Tak samo polecam Ci czytanie podróżniczych blogów w internecie - kiedy już przebrniesz przez słowotok ich autorów, z pewnością znajdziesz coś interesującego w miejscach, które odwiedzili, w wydarzeniach, w których brali udział. Podobnie jest w przypadku dzienników z podróży - książek. Wydawane w wersji papierowej są już nieco bardziej zredagowane (czytaj: pozbawione "wypełniaczy" słownych) i tu także możesz natrafić na prawdziwe informacyjne perełki.
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    Wiele wydawnictw - m.in. Bezdroża - zdecydowało się ostatnimi czasy na wydawanie książek podróżniczych. Teraz gdy zerkniesz na półki w księgarniach, znajdziesz tam lekturę na długie miesiące czytania. I dobrze! Takie książki to jedno z ważniejszych źródeł pozyskania ciekawych tematów fotograficznych. Oby trend wydawniczy się utrzymał…


    Warto zaopatrzyć się w rewelacyjną książkę Holidays, Festivals, and Celebrations of the World Dictionary (amerykańskiego wydawnictwa Omnigraphics, Inc.; 1000 stron, ponad 3 tysiące imprez), opisującą detalicznie - z datami, godzinami, miejscami - chyba wszystkie imprezy i festiwale na całym świecie. Wszystko po to, abyś w czasie planowanego wyjazdu trafił na oryginalne i przede wszystkim ciekawe fotograficznie tematy.


    Oglądaj zdjęcia, dużo zdjęć. Szczególnie tych dobrych. Patrz, sprawdzaj, jak inni fotograficy ujęli w kadr miejsce, które odwiedzisz. Pozwoli Ci to poznać najczęściej wykorzystywane "patenty" na zdjęcia, najpopularniejsze kadry, najbanalniejsze ujęcia i - będąc już na miejscu - będziesz mógł próbować zrobić inne, mniej oczywiste, bardziej autorskie.
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    Holidays, Festivals, and Celebrations of the World Dictionary wskaże Ci najlepsze imprezy i wydarzenia na całym świecie. Planując wyjazdy tropem tych wskazówek, możesz ustalić kalendarz na wiele lat. Z punktu widzenia wydawców prasowych zdjęcia i teksty z wydarzeń to materiały, które są najchętniej publikowane. Takie zdjęcia najczęściej są też wyszukiwane w agencjach fotograficznych


    Szanuj kulturę, religię, obyczaje


    Na etapie przygotowań musisz się dowiedzieć, jakie zwyczaje panują w miejscu, do którego się udajesz. Inaczej będziesz musiał zachowywać się w kraju muzułmańskim, inaczej w laickiej części Europy. Niektóre kultury opierają się na własnych, totalnie różnych, a z perspektywy Starego Świata niezrozumiałych zasadach. Na takiej dajmy na to prowincji Madagaskaru, jeśli ubierzesz się w strój, w którym przeważał będzie kolor czerwony, żaden taksówkarz nie wpuści Cię do swojego pojazdu, a kapitan promu nie zabierze Twojego samochodu na pokład. Czerwony to fadi - tabu, kolor zakazany, na pewno przyniesie pecha. Jeśli pojedziesz do Mongolii i trafisz do jurty, na pewno zostaniesz poczęstowany herbatą. Z masłem, najczęściej nie pierwszej świeżości. I nie masz innego wyjścia - musisz ją wypić. Odmowa zamknie Ci wszystkie drzwi, i to dosłownie. Z kolei do meczetu nie wejdziesz w krótkich spodenkach itd. Co kraj, to obyczaj - mówi popularne porzekadło. Co kraj, to inne problemy natury obyczajowej dla fotografa - mówi moje doświadczenie.


    Zdjęcia nie dla każdego


    Kilka lat temu realizowałem dla tygodnika "Polityka" materiał fotograficzny z muzeum XVII-wiecznego galeonu "Vasa", mieszczącego się w Sztokholmie. Ogromny, świetnie zachowany okręt to wielka atrakcja Szwecji, odwiedzana każdego roku przez setki tysięcy turystów. Research przed wyjazdem pozwolił mi dowiedzieć się, że w muzeum panuje półmrok, wejście do wnętrza okrętu jest niemożliwe i dookoła kręcą się setki zwiedzających. Dla fotografa tragedia - ciemne, rozmazane zdjęcia... A fotografowałem wówczas na slajdach.
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    Kult Maximona — majańskiego bożka — poznałem, nim jeszcze wyruszyłem do Gwatemali. Kiedy byłem już na miejscu, bardzo chciałem zobaczyć to zjawisko na własne oczy. Niesamowite, że Majowie, by uchronić swoich bogów przed szpadą Jezuitów, nadawali im imiona chrześcijańskich świętych. Wiara przetrwała

    Gwatemala, San Pedro, kwiecień 2006


    Nie chciałem się też pogodzić z faktem, że będę miał zdjęcia "jak wszyscy dookoła". Jeszcze przed wyjazdem udało mi się jednak dowiedzieć, że światła można w zasadzie odrobinę rozjaśnić i w sumie to się da - wyjątkowo - wejść do wnętrza statku, jednak musi to być wyjątkowo ważny powód. Długo zastanawialiśmy się z Joasią Lamparską, dziennikarką, z którą wówczas planowałem przygotowanie tego materiału, i w końcu doszliśmy do wniosku, że okręt "Vasa" jest w Polsce... słabo znany i właśnie ten fakt może być argumentem, który przekona dyrekcję muzeum, aby potraktowała nas wyjątkowo. Udało się i w konsekwencji mam - chyba jako jedyny polski fotograf - unikatowe zdjęcia z wnętrza galeonu. No i satysfakcję z zaplanowanej wcześniej - jeszcze przed wyjazdem - i sprawnie zrealizowanej akcji fotograficznej. Po co ten cały wywód? Po prostu - na miejscu na pewno nie udałoby się nam tego załatwić. Dlatego to, co możesz, powinieneś zaplanować, zorganizować, zarezerwować i sprawdzić przed wyjazdem. Dzięki temu zyskasz czas. Na fotografowanie.
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    "Moja Vasa" - lubię ten materiał, który przygotowywałem dla "Polityki". Wejście do środka liczącego kilkaset lat okrętu było prawdziwie niesamowitym przeżyciem, zaś fakt, że jestem jedną z nielicznych osób na świecie, które tam zrobiły zdjęcia, to powód do dumy. Oglądając Piratów z Karaibów, czuję się trochę facetem ze środka…

    Szwecja, Sztokholm, sierpień 2005
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    Chichicastenango to jedno z ciekawszych turystycznie miejsc, w jakich byłem. I chociaż większość turystów zatrzymywała się wyłącznie na targu w okolicach kościoła św. Tomasza, najciekawsze majańskie obrzędy "działy się" tuż za wioską, na wzgórzu. Nie trafiłbym tam, gdyby nie rozmowa z jakimś lokalnym sprzedawcą na straganie

    Gwatemala, Chichicastenango, maj 2006
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    Słynnych kubańskich bokserów zna każdy. O tej niewielkiej szkole boksu przeczytałem w czasie przygotowań do wyjazdu na Kubę. Trafiłem tu z niemałym trudem. W okolicach ringu spędziłem dobre dwie godziny, obserwując, jak młodzi adepci szkolą się do walki

    Kuba, Hawana, czerwiec 2009


    Wybierz porę wyjazdu


    Planując wyjazd fotograficzny, możesz podejść do pory wyjazdu w sposób dwojaki. Zakładam, że najczęściej pora będzie zależna od urlopu, wakacji, możliwości wyrwania się z codziennych obowiązków. W takim przypadku, robiąc research, musisz wybrać temat, który będzie możliwy do sfotografowania w momencie, w którym wyjeżdżasz. Będziesz musiał pójść na jakiś kompromis, bo nie da się fotografować mongolskiego Nadaam w zimie, a malijskiego Festiwalu Pustyni, który odbywa się w styczniu - w czerwcu. Zimą nie zrobisz też świetnych fotografii pokazujących zabawowe życie Amsterdamu czy Lizbony, ciężko Ci też będzie wybrać się w Himalaje. W czasie ramadanu możesz mieć spore problemy z komunikacją, konsumpcją czy fotografowaniem ludzi. Dlatego aby odpowiedzieć sobie na pytanie: "kiedy jechać", w pierwszej kolejności musisz zastanowić się nad tym, czy jesteś w stanie pojechać o dowolnej porze roku. Jeśli nie - szukaj takich tematów, które jesteś w stanie zrealizować w czasie, gdy masz szansę na urlop.
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    Mówi się, że w Bergen pada przez 364 dni w roku, a tylko jeden dzień jest pogodnie. A ja miałem to ogromne szczęście trafić na ów dzień! Miałem świetne warunki, aby zrobić zdjęcie XVIII-wiecznego nadbrzeża Bryggen wpisanego na Listę Światowego Dziedzictwa UNESCO

    Norwegia, Bergen, czerwiec 2005


    Przewidywanie pogody i inne ważne rzeczy


    Fotograf w podróży pracuje przede wszystkim w plenerze. Czy to jest miasto, pustynia, góry, czy środek morza, zawsze skazany jest na kaprysy aury. I nie ma w tym nic dziwnego. Ważne, by planując wyjazd, zastanowić się nad tym, co chcemy fotografować i czy pogoda będzie temu służyła. Całkiem niedawno mój przyjaciel, fotograf wybierał się jesienią do Nowej Anglii. Marzyły mu się bajecznie kolorowe plenery, pełne czerwonych i żółtych liści, amerykańskie białe domki i przestrzenie oddzielone wąską nitką asfaltu. Zaczytany w przeróżnych opracowaniach tak dobrał porę wyjazdu, by trafić na apogeum kolorowej amerykańskiej złotej jesieni. Niestety, już na miejscu okazało się, że dotarł jakieś dwa tygodnie za późno. Po prostu klimat się ociepla i takie są tego efekty. Jesień w Nowej Anglii przyszła wcześniej... Cóż, wyjazd okazał się połowicznie udany. Aby uniknąć takich sytuacji, warto popytać przed wyjazdem na forach w internecie, zadzwonić do znajomego, który ma znajomego, a ten jest akurat na miejscu i wie, co się dzieje. Planując podróż fotograficzną, zawsze zaglądam do serwisu internetowego http://GoPlanet.pl. Wystarczy wpisać nazwę miejsca, by dowiedzieć się, które miesiące są deszczowe, które słoneczne, jaka jest temperatura średnia dzienna, minimalna czy maksymalna w danym okresie. Z tabelek łatwo wyczytać, kiedy np. w Azji zaczyna się monsun, a na Karaibach okres huraganów.
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    W wielu serwisach pogodowych można sprawdzić klimat danego miejsca. Dla fotografującego podróżnika kluczowe są informacje o przypadających na miesiąc średnich: liczby dni słonecznych, ilości opadów, temperatur, liczby dni z burzami, mgłami czy huraganami


    Kiedy jechać?


    Na to pytanie nie można jednoznacznie odpowiedzieć. Przede wszystkim musisz sobie zadać pytanie, co i po co chcesz fotografować. Jeżeli jest to jakieś wydarzenie - festiwal etc. - musisz dostosować wyjazd do daty imprezy; pisałem o tym kilka akapitów wyżej. Czy pora wilgotna nadaje się do wyjazdu? Paradoksalnie nie jest najgorsza dla fotografujących. Przyroda jest wówczas najbujniejsza, niestety w powietrzu sporo jest wilgoci i nie ma co liczyć na przejrzyste niebo i dalekie panoramy. Wyjazdy w okresie pory suchej wiążą się z pyłem i często szaroniebieskim niebem, które przy użyciu filtra polaryzacyjnego dają obraz nie do zaakceptowania. Kiedy więc jechać? Jeżeli to plener miejski, pora nie ma większego znaczenia. Wystarczy ją dostosować do planowanego tematu i już. Dlatego miasta najlepiej fotografować w okresie letnim, kiedy żyją pełnią życia do późnych godzin nocnych. Góry w strefie umiarkowanej najpiękniejsze, bo pełne kolorów, są jesienią. Najlepsze widoki w górach są zimą lub wczesną wiosną, kiedy roślinność budzi się do życia. Między innymi z tego powodu rozpisywałem się nad zaletami dobrego przygotowania do wyjazdu. Oglądając zdjęcia, zobaczysz na własne oczy, jak wygląda interesujące Cię miejsce o różnych porach roku, i sam sobie odpowiesz na pytanie, kiedy jechać.
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    Na fotografowanie górskich panoram, np. w austriackich Alpach, warto zarezerwować czas wiosną. Alpejskie łąki są wówczas pełne aromatycznych, kolorowych kwiatów, a zasnute cumulusami niebo daje piękną perspektywę

    Austria, zejście z góry Ötscher (1893 m n.p.m.) w Alpach Ybbstalskich, czerwiec 2011


    Szukamy informacji, czyli co fotografować, kiedy jechać:


    
      	http://images.google.pl


      	http://www.panoramio.com


      	http://www.flickr.com/explore/


      	http://www.virtualtourist.com/


      	http://GoPlanet.pl


      	http://www.nationalgeographic.com


      	http://www.tripadvisor.com


      	http://www.earthcalendar.net/


      	http://www.festivalpig.com


      	http://www.booking.com/


      	http://momondo.com

    


    [image: ]


    Mimo że to dość popularna atrakcja turystyczna, odbywające się w sezonie letnim targi serowe w Goudzie czy Edamie są bardzo fotogeniczne. Co najważniejsze - świetnie się tutaj fotografuje! Nie dość, że nikt nie ma o to pretensji, to na dodatek zupełnie nie zwraca się tu uwagi na fotografującego

    Holandia, Gouda, lipiec 2005


    Jak zaplanować pobyt na miejscu


    Zakładając, że już wiesz, dokąd jedziesz, masz pomysł, co chcesz fotografować, to jeszcze przed wyjazdem koniecznie musisz zrobić listę miejsc, które planujesz odwiedzić, z mniej więcej zaplanowanym czasem pobytu i sposobami dotarcia - najlepiej w postaci dziennej rozpiski z wyszczególnionymi punktami programu. Taką rozpiskę możesz zrobić, nanosząc odpowiednie punkty na mapę przewodnika turystycznego lub mapy.


    Dobry research wiąże się też z przygotowaniem kosztorysu. Musisz zawczasu wiedzieć, ile będzie kosztowało fotografowanie - czy będziesz zmuszony płacić za zdjęcia np. w muzeach - ile będzie kosztował transport, noclegi, wyżywienie. Przypomina Ci się robienie sprawunków w hipermarkecie? W gruncie rzeczy masz rację. Pominąwszy fakt, że fotografowanie jest znacznie ciekawsze, także i tutaj masz miejsca, towary (zdjęcia) i nadrzędny cel - wrócić do domu ze sprawunkami, nie pominąwszy po drodze niczego interesującego. To niezbędne działania, których celem jest przede wszystkim wyeliminowanie problemów przed, a nie główkowanie w momencie, gdy Cię zaskoczą. Tak przygotowany po dotarciu na miejsce będziesz czuł się znacznie pewniej i łatwiej przyjdzie Ci reagować na niespodziewane zdarzenia, które mogą się wydarzyć.
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    Sun Surveyor - bardzo praktyczna aplikacja na komórkę, świetnie wykonana i jak znalazł dla fotografującego podróżnika. Służy do prezentacji czasów wschodu i zachodu słońca, ruchu słońca (tak, tak, to Ziemia się kręci, wiem!) po nieboskłonie. Szczególnie przydatna dla wszystkich fotografujących krajobrazy i miasta o "magicznej porze".
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    Photo Tools - bardzo przydatna aplikacja. Jest w niej mnóstwo funkcji, m.in. można policzyć kompensację ekspozycji, korektę siły lampy błyskowej, wielkości głębi ostrości, określić maksymalny czas naświetlania dla zdjęć, aby nie zostały poruszone (z uwzględnieniem np. szybkości przemieszczania się i długości ogniskowej); sprawdzić, kiedy i gdzie występują magic hours, wyświetlić sobie szarą kartę do ustawiania balansu bieli


    Trasa, miejsca, czas


    Dojechawszy na miejsce, nie możesz marnować energii na rozwiązywanie problemów, które można było załatwić wcześniej. Cały czas powinieneś przeznaczyć na fotografowanie. Planując wyjazd fotograficzny, którego misją jest np. ilustracja miejscowych atrakcji na potrzeby katalogu, artykułu czy galerii internetowej, musisz koniecznie stworzyć dokładną ich listę wraz z precyzyjną trasą poruszania się pomiędzy nimi (już pisałem - najlepiej zaznaczyć je na papierowej mapie lub wrzucić miejsca na elektroniczną mapę w palmtopie czy smartfonie). Bezwzględnie przydatne do takich zadań fotograficznych są przewodniki turystyczne - najlepiej te ilustrowane. Dzięki nim możesz się dowiedzieć, jak wyglądać będzie fotografowana rzecz czy miejsce, i tym samym wcześniej zastanowić się nad sposobem fotografowania. Nie mniej ważne jest odpowiednie zaplanowanie noclegu. Najlepiej w miejscu, z którego blisko będzie do centrum Twoich zainteresowań. Da Ci to możliwość robienia zdjęć o zmroku, wczesnym świtem bez potrzeby marnowania czasu na przejazdy i zarywania nocy. W przypadku nieprzewidzianych zdarzeń masz też szansę wrócić do hotelu po zapasowy sprzęt, dodatkowe akcesoria. Tę zasadę z powodzeniem stosował Ryszard Kapuściński - zawsze starał się przebywać w centrum wydarzeń. Często w niewygodzie, czasem w niezbyt bezpiecznej okolicy, ale zawsze blisko. Warto się nad tym zastanowić i czasem poświęcić bardziej komfortowe miejsce na rzecz położonego w bardziej strategicznym punkcie.
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    To nie obciach, że fotograf wygodnie podróżuje na wozie ciągniętym przez wołu. Siły warto zachować na zadania fotograficzne, a te miejsca, które wymagają jak najszybszego pokonania trasy, przejechać tak, by móc wypocząć

    Mali, Kraj Dogonów, styczeń 2008
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    Fotograf lubi samotność… ale na wyprawy czasem jeździ się w grupie. Najlepiej mieć taką grupę, która cierpliwie zaczeka, gdy postanowisz poświęcić godzinę na fotografowanie w muzeum. Grupa na zdjęciu właśnie czeka na mnie przed Museo Romantico

    Kuba, Trinidad, czerwiec 2009


    Fotografia lubi samotność


    Powiem więcej - fotografia bardzo lubi samotność, wręcz jej wymaga! Mam nieco obaw, pisząc te słowa, nie chcę Cię zniechęcić, ale... Jeśli decydujesz się na poważne podejście do fotografowania w podróży, musisz zrozumieć, że jednym z najsłabszych ogniw łańcucha sukcesu w tej dziedzinie są współtowarzysze podróży. Powiem dosadniej - to oni są na ogół źródłem niepowodzenia. Planując wyjazd, musisz zorganizować go "pod siebie". Twoje plany, Twoje wymagania są tutaj najważniejsze. Ty ustalasz, gdzie idziesz, jedziesz, ile tam spędzisz czasu. Odpowiedz sobie szczerze - znasz takie osoby, które poświęcą często niemało pieniędzy i pojadą z Tobą, poddając się Twoim dyktatorskim zapędom? Pozbawię Cię złudzeń - w grupie "na kilka aparatów", w cztery osoby, z ekipą, która snuje się za Tobą, nie da się fotografować. Aby dostrzec kadry, musisz mieć czysty umysł, bez trosk z pracy, z domu. Musisz mieć czas dla siebie i dla swoich zdjęć, dla ludzi, których spotkasz, miejsc, które odwiedzisz. Musisz być zupełnie niezależny, pozbawiony obowiązków konsultowania jakichkolwiek planów z kimkolwiek. Tu naprawdę nie ma miejsca na demokrację - wspólne planowanie dnia, wybór trasy, półśrodki i ustępstwa. Jak sobie z tym poradzić? Optymalne rozwiązanie to podróżować samemu. Wiem, że to nie każdemu się udaje, nie każdy to lubi, nie zawsze jest to bezpieczne. Rozwiązaniem, które może okazać się optymalne (ale nie sprawdzaj tego na miejscu, raczej przed wyjazdem), jest ustalenie zasad Twojego fotografowania z osobami, które z Tobą jadą. Może się zdarzyć, że przyjaciele zgodzą się na nie. Opowiedz im szczerze i bez ogródek, jak chcesz pracować, po co to wszystko i jakie są Twoje wymagania. Licz się z tym, że mogą stwierdzić, że "gwiazdorzysz" i że przewróciło Ci się w głowie. Ale jest szansa, że zrozumieją Twoje potrzeby i zgodzą się na taki wyjazd. Pewnie zastanawiasz się w tym momencie, co ja robię. Rzadko jeżdżę sam. Zazwyczaj wybieram się z przyjaciółmi, którzy rozumieją moją pasję i zgadzają się na moje warunki "gry". Albo z moją drugą połową, która nie dość, że zgadza się na taki plan wyjazdów, to jeszcze czynnie pomaga mi w jego realizacji. Dla takich ludzi warto podróżować! I fotografować.


    2.2. Jak się ubrać - nie szata zdobi fotografa


    Ktoś kiedyś powiedział, że dobrego fotografa wyróżniają spośród tłumu tylko dwie rzeczy: wzrok, który cały czas omiata wszystko dookoła, i ręka, która od czasu do czasu podnosi do oka niewielki aparat fotograficzny. Święte słowa - zwłaszcza jeśli chodzi o tzw. fotografów ulicznych. Ubiór, ilość zabranego sprzętu mogą zarówno pomagać, jak i szkodzić w pracy fotografa. Wyznaję zasadę, że niezależnie od tego, co się fotografuje i gdzie, najlepiej nie rzucać się w oczy.
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    "Wtapiam się w tłum" - tak mógłbym zatytułować to zdjęcie. Na Kubie fotografuje się dość łatwo, jednak w turystycznych miastach możesz napotkać opór. Jednym ze sposobów jest "przetrzymanie". Wracasz do danego miejsca tak często, jak możesz, i czekasz, nic nie robiąc. Szybko stajesz się "miejscowym" i przestajesz budzić zainteresowanie

    Kuba, Trinidad, Plaza Mayor, 2009 (fot. Anna Brusewicz)


    Fotograf "po cywilnemu"


    Nie noszę specjalnych kamizelek z tysiącem kieszonek na "niezbędne akcesoria", uważam to za skrajny obciach. Pasjami odrywam metki z toreb i plecaków, staram się kupować takie, które na pierwszy rzut oka nie wyglądają jak te przeznaczone do fotografii. Przebywając w krajach o innej kulturze, staram się nie ubierać jak turysta, ale jak normalny, przeciętny człowiek. Gdy pierwszy raz byłem w Indiach, przechadzałem się przez Delhi i cały czas zaczepiali mnie różnej maści sprzedawcy, naciągacze i pośrednicy sprzedaży. Poznałem wówczas pewnego Polaka, który już kilka lat przebywał w tym kraju. Ubrany w spodnie "od garnituru", wpuszczoną w nie koszulę z krótkim rękawem i "lakierki" wyglądał jak jeden z wielu europejskich czy amerykańskich pracowników jednej z indyjskich firm albo jak lepiej sytuowany Hindus. Nikt go nie zaczepiał, nikt nic nie oferował. Wystarczyło mu dać wówczas niewielki aparat fotograficzny i miałby szansę na niezauważalne fotografowanie. Anonimowość, przezroczystość - to prawdziwi przyjaciele fotografa. Aspekt nie mniej ważny to złodzieje. A ci niestety są wszędzie. Jeżeli będziesz ubrany od stóp do głów w markowe ciuchy, z dwoma aparatami na szyi, statywem, kapeluszem chroniącym od słońca, wielką torbą czy plecakiem, z miejsca wzbudzisz zainteresowanie chętnych na łatwy zysk złodziejaszków. Trochę inaczej sprawa wygląda, gdy przyjdzie nam fotografować jakieś sportowe wydarzenie czy koncert na stadionie, gdzie w związku z szybkością "akcji" cały sprzęt trzeba mieć pod ręką. Niezależnie jednak od sytuacji warto sobie uświadomić, że dobry fotograf to nie ten ubrany od stóp do głów w sprzęt wart tysiące złotych, ale ten, którego zdjęcia oglądać możecie w dobrych magazynach, albumach i na wystawach.


    Ciężki oręż fotografa


    Zapewne nieraz widziałeś "profesjonalnego fotografa" z trzema aparatami na szyi, statywem w jednej ręce, światłomierzem w drugiej, zestawem obiektywów na pasie... Cóż, to może w pewnych kręgach fotografów atrakcyjnie wyglądać, ale nie sprawdzi się funkcjonalnie - zwłaszcza gdy plener fotograficzny wymaga szybkiego działania, dużej sprawności w poruszaniu się i refleksu. To już naprawdę nikomu nie imponuje, że masz tyle a tyle sprzętu znanej światowej marki. Dlatego po pierwsze: warto zabierać na zdjęcia sprzęt, który faktycznie Ci się przyda, a nie wszystko, co ze sobą przywiozłeś. Teraz masz kolejny powód, żeby mieszkać w centrum wydarzeń. Nawet jeśli czegoś zapomnisz, będziesz mógł szybko wrócić po to do hotelu.


    W grę wchodzi jeszcze jeden aspekt - Twoje samopoczucie. Uwierz mi, że bez potrzeby myślenia o tym, czy wszystko zabrałeś, kiedy ostatnio przysiadłeś, aby zmienić obiektyw (i musiałeś odłożyć na chwilę statyw, drugie body aparatu), bez troski, czy czasem ktoś Cię nie obserwuje, nie śledzi, czekając na to, aż zajdziesz w jakiś ciemny zaułek, i wówczas... Bez tych wszystkich myśli Twoja głowa będzie spokojna, umysł jasny i skupisz się na tym, co w fotografii najważniejsze - na fotografowaniu.


    Planując ubiór i zestaw akcesoriów do zabrania, zawsze bierz pod uwagę, co chcesz fotografować i o jakiej porze dnia wychodzisz na zdjęcia. Bo jeśli np. zbierasz się późnym popołudniem, a w planach masz jeszcze wieczorne fotografowanie w czasie magic hour - magicznej lub złotej godziny - lepiej od razu zabierz statyw, bo może się okazać, że nie zdążysz po niego wrócić. Myśl do przodu.


    2.3. Pakujemy się na wyjazd


    Nie lubię się pakować. Zawsze ogarnia mnie strach, że czegoś zapomniałem, że zaginie mi bagaż albo nie zostanę wpuszczony na lotnisko. Z pierwszym problemem walczyłem długie lata i w końcu poradziłem sobie, tworząc listę sprzętu - i tego fotograficznego, i innego, wyjazdowego. Listę mam w komputerze, w pliku Excela, na bieżąco ją aktualizuję (kiedy jakimś cudem uda mi się coś dokupić albo gdy żegnam się z elementem wyposażenia), a przed wyjazdem drukuję i z kartką w ręku, zakreślając odpowiednie pozycje, rzucam potrzebne rzeczy na łóżko. W ten sposób wiem, co zabrać, widzę to i od razu układam w głowie (a potem w walizce lub plecaku). To naprawdę skuteczny sposób. Ważne, by lista była jak najdokładniejsza i podzielona tematycznie, tak żeby łatwo można było dokonać odpowiedniej selekcji. Takie rozgraniczenie przydaje się, bo każdy wyjazd wymaga najczęściej innego ekwipunku.
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    "Metoda łóżkowa" w pakowaniu się na wyjazd fotograficzny to gwarant, że nic, co potrzebne, nie zostanie w domu


    Fotograf w samolocie


    Pakując się, trzeba wziąć pod uwagę, jakimi środkami komunikacji będzie się podróżowało. Jeżeli lecisz samolotem, musisz pamiętać, że po 11 września 2001 roku znacznie zaostrzyły się kontrole na lotniskach. Nie zapominaj o częstych zaginięciach bagażu głównego - zwłaszcza na trasach do krajów mniej od Europy cywilizowanych. Dlatego pakując elementy swojego systemu fotograficznego do bagażu głównego, warto brać to pod uwagę. A mówiąc wprost - cały sprzęt fotograficzny zabieraj do bagażu podręcznego. Nigdy nie pozostawiaj drogich lub atrakcyjnych wizualnie akcesoriów w bagażu głównym. Może w Europie nic by się im nie stało (chociaż nie dam za to głowy), ale na trasach azjatyckich, afrykańskich czy południowoamerykańskich możesz stracić wszystko, co cenne, a pozostawione w głównym bagażu. Oczywiście to nie jest reguła. Ale strzeżonego Pan Bóg strzeże.


    Druga sprawa to promieniowanie rentgenowskie. Bagaż główny prześwietlany jest o wiele mocniej niż podręczny, dlatego lepiej tam nie wkładać materiałów światłoczułych - jeśli jakimś cudem jeszcze na nich pracujesz. Pozostaje bagaż podręczny. Przed wylotem warto wejść na stronę internetową przewoźnika i dowiedzieć się, jakie są maksymalne rozmiary, waga i ilość bagażu podręcznego. Zorientuj się także, czy do kabiny będzie można zabrać statyw. Pakując sprzęt analogowy, za żadne skarby nie zostawiaj częściowo naświetlonego filmu w body - zapewne w czasie odprawy będziesz musiał otworzyć aparat i wyjąć film.
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    Torba Lowepro Pro Roller x100 to wygodne rozwiązanie dla podróżujących mniej ekspedycyjnie, a bardziej miejsko. Ma wymiary pozwalające zabrać ją do kabiny samolotu. Dodatkowo zabezpieczona jest linką z zamkiem, co utrudnia jej otworzenie. Rączka posiada gwint pozwalający na zamontowanie aparatu jak na statywie (!!!), zaś tylna część torby - ukryte szelki, które dają szansę noszenia walizki jak plecaka (źródło: lowepro.com)


    Bez baterii - bez aparatu


    Lepiej też nie ryzykować z zabieraniem aparatu z wyładowanymi bateriami. Kontroler na lotnisku na pewno będzie chciał go włączyć i sprawdzić, czy działa - patrząc w wizjer. A gdy nie zadziała, raczej na pewno nie wpuszczą Cię z nim na pokład. Skończyło się też ulgowe traktowanie pasażerów - kiedyś można było liczyć na to, że obsługa pokładowa zabierze na pokład w depozyt dyskusyjny sprzęt i odda, kiedy samolot doleci na miejsce (kiedyś podczas lotu do Moskwy w bagażu podręcznym "zapodział" mi się dość duży nóż. Oddano mi go już na miejscu). Musisz wiedzieć, że duże wrażenie na kontrolerach na lotnisku robią fotobanki - małe, dość ciężkie, często bez wyświetlaczy, o niezrozumiałym przeznaczeniu. Warto od razu zaprezentować zasadę ich działania i tym samym uspokoić przewrażliwionych. Jeżeli wciąż używasz filmów w kasetach, lepiej włóż je do osobnego worka i od razu zaprezentuj podczas kontroli. Prześwietlonym promieniami X nic się nie stanie (przynajmniej na lotniskach w cywilizowanych krajach), a kontrolerzy od razu będą uspokojeni. Do samolotu najlepiej zabierać plecaki fotograficzne. Mieszczą się w wyznaczonych przez linie lotnicze rozmiarach bagażu podręcznego, są poręczne i można do nich wrzucić coś więcej niż tylko sprzęt - np. przewodnik. I wyglądają na mniejsze, niż są w rzeczywistości. Warto też znać nazwy poszczególnych elementów swojego sprzętu w lokalnym języku. Kontrolerom łatwiej będzie zrozumieć ich przeznaczenie.


    Na czterech kołach


    Jeśli chce się zabrać sprzęt do autobusu lub samochodu, warto pamiętać o tym, żeby spakować go tak, by nie został mechanicznie uszkodzony czy zalany. To ostatnie zdarza się w autobusach zwłaszcza zimą, kiedy bagażnik jest nieszczelny i nawiany śnieg rozpuszcza się, mocząc bagaż. Jadąc własnym samochodem, pamiętaj, żeby zapakować i zabezpieczyć sprzęt fotograficzny, a nie jedynie włożyć go do auta. Nagłe hamowanie i może się okazać, że Twój ulubiony obiektyw wyląduje 10 metrów przed maską, demolując przy okazji przednią szybę, zaś ukochane body aparatu nabierze dziwnie obłych kształtów, pozostawione luzem w bagażniku przez 10 godzin jazdy. Jeżeli kładziesz na siedzeniu samochodu torbę czy plecak fotograficzny, po prostu przypnij je pasem bezpieczeństwa. Ja zawsze zabieram do samochodu torbę, mocuję ją jak pasażera, zamykam. Kiedy zatrzymuję się na zdjęcie - aparat mam blisko, pod ręką, bezpieczny. Wyjmuję go, robię, co do mnie należy, a potem chowam w bezpieczne miejsce.


    Jak zapakować sprzęt?


    Pakując sprzęt fotograficzny, musisz zadać sobie pytanie: czy będę chodził cały czas z całym sprzętem, czy tylko z wybranymi elementami systemu fotograficznego? Twierdząca odpowiedź na pierwsze pytanie oznacza, że nie wiesz, co robisz, albo też planujesz wszędzie jeździć samochodem bądź autobusem. Jeżeli planujesz korzystać z pojedynczych elementów systemu, warto pokusić się o zabranie np. jednego plecaka głównego i dodatkowo małego plecaka fotograficznego - lub torby - który w czasie dojazdu nie będzie używany, a na miejscu stanie się głównym. Takie rozwiązanie ułatwi pracę i sprawi, że noszenie wszystkich niezbędnych klamotów nie będzie udręką.
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    Plecak Lowe Alpine TFX Cerro Torre 65:85 to najwygodniejszy plecak ekspedycyjny, jaki kiedykolwiek miałem na plecach. System nośny Lowe Alpine jest mercedesem pośród plecaków. Idealny do pakowania się na długie wyprawy i w góry

    (źródło: lowealpine.com)


    2.4. Co trzeba wiedzieć o… samym sobie


    To fotograf, a nie aparat robi zdjęcia. Po przeczytaniu kilkudziesięciu stron tej książki to zdanie jest już dla Ciebie frazesem. I dobrze. Teraz musisz dowiedzieć się czegoś jeszcze: nie zawsze od umiejętności patrzenia na otaczającą rzeczywistość - obserwacji i rejestracji tego, co ciekawe, frapujące, piękne - będzie zależało, czy uda Ci się zrobić dobre zdjęcia, czy też przeżyjesz porażkę. Od czego więc? Przeprowadź pewien prosty eksperyment - stań przed lustrem, popatrz na siebie i zadaj sobie pytanie: jakim człowiekiem jestem? Jakie są moje relacje z innymi ludźmi? Czy jestem otwarty, czy raczej skryty? Pracowity czy może nieco leniwy? Zdolny do poświęceń, chętnie podejmujący się nowych zadań? Czy porażki dodają mi sił, czy raczej jeśli coś mi się nie uda, nie biorę się za to ponownie? Czy na ulicy potrafię podejść do obcej osoby i bez skrępowania rozpocząć z nią rozmowę? Czy publiczne wystąpienia paraliżują mnie, czy też dają jedynie dreszczyk emocji? Kiedy piszę te słowa, uśmiecham się pod nosem i próbuję 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  


  
    Rozdział 3. Jak wybrać sprzęt fotograficzny

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 4. Jak przygotować sprzęt fotograficzny do wyjazdu?

Dostępne w wersji pełnej.

  


  
    Rozdział 5. Jak fotografować w podróży?

Dostępne w wersji pełnej.

  


  
    Rozdział 6.

    Po powrocie. Jak katalogować, pokazywać i sprzedawać własne zdjęcia

Dostępne w wersji pełnej.

  


  
    Zakończenie

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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